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początkiem  przyszłego miesiąca zaczyna się drugie półrocze  
Osoby życzące prenum erować na nie, proszone są o w czesne

W raz s 
Tygodnika. Osoby życzące p i 
zgłoszenie się.

trttattwict
Petersburg Czerwca,

Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły orderów, 
mianowani kawalerami orderów: S. S ta n is ła w a  1 k la s., 
2 0  Kwietnia , Komisyoner K om isji W ileńskiego Komiso- 
ryalskiego Depo 5 klassy Radzikowski i Ordynator Kijow­
skiego Wojskowego lazaretu Radca Stanu W ołczeniecki. 
— Ś. A n n y  2ej  k la s s y ,  2 5  M aja , Prezydent Izby W o­
łyńskiej Sądu Cywilnego, Radca Kollegialny Szczastnyj.—  
t e g o ż  o t K e r tt 3  k la ssy  'tegoż dnia. Radcy Honorowi: 
Radca /§ńy Grodzieńskiej Sądu Cywilnego Kłopotowski i 
Grodzieński Gubernijalny Spraw Skarbowych Strapczy 
Dobrzylewski.

—  Reskryptem z d. 19  Maja N. C e s a r z  Jmc raczył 
oświadczyć S w o j ę  wdzięczność i zadowolenie P. Jener.- 
adjulantowi xięciu Trubeckoj, za gorliwą czynność w  roku 
18 3 3  zostającego pod jego prezydencyą towarzystwa 
Opieki więzień.

Ukazy Rządzącego Senatu  1 Departamentu.

1) 2 3  Maja. O skassowaniu w Orenburskiej guberuii 
Guryewskiej Kwarantany.

2) tegoż dnia. O  nieprzyjmowaniu do żadnej służby 
publicznej liczącego się w jeździe Majora xięcia Łuarsaba 
Orbeliartow, s powodu ukończonej w Ty flisie sprawy o 
niektórych osobach przekonanych o szkodliwe przeciw  
Rządowi zamysły.

3 )  tegoż dnia, Z ogłoszeniem następnego C e s a r s k i e ­

go  roskazu, oznajmionego przez P. Ministra W ojny: 
1) W ypełnienie przez obywateli miejskich i jednodwor- 
ców w gubernijach: Witebskiej, Mohylewskiej, Mińskiejt

Kamieniec-podolskiej, Kijowskiej, W ołyńskiej, Wileńskiej, 
Grodzieńskiej i obwodu Białostockiego osobistej wojskowej 
powinności, stosownie do C e s a r s k i e g o  Ukazu 19  Paźd. 
18 3 1  roku Rządzącem u Senatowi danego, oddaniem do 
służby wojskowej na początek jednorazowie po dziesięciu  
s pięciuset dusz, odłożone do wtórej połowy bieżącego 
roku, przyprowadzić, zgodnie z N a j w y ż e j  zatwierdzonym  
14 Stycznia b. r. przepisem o rozrządzeniu wojskowej 

ich  powinności, do skutku, zaczynając od 1 Lipca, i 
ukończyć w zupełności po 1 Września b. r. 2 )  Na 
umundurowanie ich od oddających pobierać pieniądze 
według cen, w czasie ostatniego 98ge> naboru rekrutów, 
Ukazem C e s a r s k i m  z d. 1 Sierpnia ustanowionych, a 
mianowicie po trzydzieści trzy ruble. 3 ) W e względzie 
utrzymania obywateli miejskich i jednodworców Guber- 
nij Zachodnich na miejscu, gdzie przyjmowani będą, ich 
odsyłania, przeprowadzenia i zdawania do wojska, prze­
wodniczyć się prawidłami, przepisanemi w zatwierdzonej 
N a j w y ż e j  w  d. 2 8  Czerwca 1 8 3 1  roku Ustawie o re-
krutszczyznie.u

4 ) 2 6  tegoż m. S pojaśnieniem prawideł uzyskiwania 
sztrafów za zatrzymywanie po -wsiach dzieci żołnierskich.

5 ) tegoż dnia. fZ ogoln. Zgrom, trzech pierwszych 
Dep.) Rada Państwa, na zasadzie wprowadzonego już w 
niektórych wydziałach zwyczaju, zdaniem 1 Maja b. r .,za -  
twierdzone'm przez N. C e s a r z a  J m c i , postanowiła za ogól­
ne prawidło, iż we wszelkich rachunkach Prowiantskicb, 
w przyjmowaniu i wydawaniu mąki: w kulu czyli worze 
mąki, uszytym z rogoży, ważącym 9  pudów, ma być po- 
liczano mąki 8 pudów 2 8  funtów, a na wagę rogoży 1 0  
funtów; w podobnym zaś kulu czyli worze czetwiertowym  
czyli ważącym  półosma puda, ma być policzano mąki 
7 pudów 10  funtów, a na rogożę 10 funtów.

6) tegoż dnia. (s t Dep. O daniu surowej nagany 
(iibiroBop’b) Kancelaryi wojska Dońskiego, za zwłokę w na­
desłaniu do Kontroli Państwa ogólnych za rok 1829rachunk,
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7 ) 2 9  Maja- (s tegoż  Dep.) Iż  w  gubern i jach , gdzie 
toczący się 8 m y  popis  ludności w s trzy m an y m  nie został,  
poszliny  na leżn e  do  skarbu  od w yprzedaży  i innych spo­
sobów zmiany w łaśc ic ie ls tw a m ają tków , m ają  b yć  pobierane 
w e d łu g  takow ego now ego popisu , zaczynając od dnia  1 
Stycznia 1 8 5 5  roku. W  tych  żaś gubern i jach  gdzie  popis 
ludności,  Ukazem 10 W rześn ia  1 8 3 3  r., w strzym ano, uzy­
skiwanie poszlin w e d łu g  liczby dusz, n o w y m  tym popisem 
w vkrv te j ,  m a  się zacząć od 1 Stycznia I 806  roku.

r 8 ) tegoŹ dnia. (s  tegoż Dep.) O  pozostawieniu prze­
siedlonych s K ursk ie j  i innych gnbernij ludzi na Kaukaz, 
k tó r z y  stam tąd wrócili,  na d aw n em  m iejscu ic.h pobytu .

8 )  3 0  Maja. (S tegoż Dep.)  O  p raw id łach  wydziela­
nia w Zakaukazkim kraju  ziem na cel zakładania  winnic 
i plantacyi t r z c i n y  cu krow ej ,  m o rw ,  baw e łn y ,  indygo  i t. p.
"  1 0 ) tegoż dnia. (Z Ileroldyi.) S przep isan iem  p raw ide ł  
w zg lęd em  rewizyj i sprawdzania  czynności D eputacy j W y -  

• w o d o w y c h  Szlacheckich. (U kaz ten umieszczony będzie w 
nas tępnych  n u m era ch  T ygodnika .)  ;

1 1 )  1 b. m. (s  1 D ep .  S pojaśnieniem  p raw id ła  prze­
pisanego w  2 9 6  § U staw y  o G im nazyach i Szkołach z 
ro k u  1 8 2 8  w e  względzie doda tku  do ca łk ow ity ch  pensyj, 
użyczany ch  u rzędn ikom  szkolnym za s lu ż b f  przeszło-25cio-

letnią.
1 2 )  2  b. m. (s tegoż Dep.)  O  p raw id łach  zdaw ania  ra ­

ch u n k ów  z Ziemskich pow inności.
  S  P e te r sb u rg a  6  b. m. w y jecha ł  dó O rszy Jen e r . -

n ia jo r  Lubomirski.

Lista byłych w łaścicieli w W ileńskiej gubernii których 
m ajątki na nowo skonfiskowane zostały.

(D okończen ie.)

M uckiewicz  A n t o n i . — Michałowski Jan.— M ejer  F ryd ry k .
  M atusewicż K aro l.— Misiewicz B enedykt xiądz.— Mag-
nuszewski Jerzy. —  Miniat K leryk  Z akonu  P ijack iego .  —  
Modzolewski Julian. —  Milkiewicz E d w ard .  —  Minkiewicz 
M ichał.— Maciański S tan is ław .—  Medeksża Felix.— Możejko 
Józef.— Markiewicz A nd rze j .— Majewski Izydor.  Medzeliń- 
ski Antoni.— Medzeliński Jakó b .— Mikonis Jan. M artunas 
T o m asz .— Masiunas T adeu sz .  —  M orawski Józef. Moretty 
F ranc iszek .— Mickiewicz Rafał.— Michałowski Michał. —  
Mikulicz Franciszek. —  M usuicki Napoleon. Matulewicz 
Ignacy .— Mrokowski Józef S tanis ław .— Mingienowicz Andrzej. 
— Minkiewicz T a d e u sz  —  Miłaszewski Antoni.—-Myszkowski 
A ndrzej.—  Miesojad K azim ierz .— Milieu Jan. Modczulski 
Ignacy. —  Maximowicz Piotr. —  M inia tW incenty— Musiele- 
w icz  S a m u e l .— Mackiewicz Antoni z D owborajć .— Nowicki
W in ce n ty .  Niewiarowicz A lexander— NieWiarowicz Michał.
— Norejko P io t r .— Nartowski F e l ix— Nowicki Hilary— N ar- 
b u t  Antoni— N utow e Franc iszek— N arb u t  Jarosław . — Nar- 
kiewicz W iktor .— O k o łow  Aloizy.— O rłow ski J a n .— Oleszkie- 
wicz A n to n i .— Ossowski Stanisław.— Olechnowicz Jó ze f  - 
Obolewicz Eliasz.— Olszewski K azim ierz .— OlszanoWski S tu ­
dent. -  O lew skia lbo  Oleski P io t r— Olszewski Ignacy—  P la te r  
C ezary— P la te r  W ła d y s ł a w — Perm kow ski K a ro l— P o s t -  
row sk i Telesfor— P iew cew icz  P io t r— Paszkiewicz Władys-*
ła w .  P rószyńsk i Józef.— Podbereski Hilary. Pietrowski
Jan. __  Potrykowski Alfons— Potrykowski Franciszek. —
P rzy tu lsk i  T adeusz .— Pietrow ski Felix.— Pacew iez  A u g u s ­
tyn . Pleskiewicz S y m o n — Pietrowski K azim ierz— Pogajas
Ja n — Polińsk i L eo nard .— Pocztowski Antoni. — P ra s u m d u -

kas T ad eusz .— Pietrajtis M ichał.— P odbere /k i  1’orlunat. —  
P ik tu rn o  Stanisław. —  Pietkiewicz Michał.  —  Pogorzelski 
Antoni.—  Pietruszewski Franciszek. —  Przyjałkowski Julian. 
P ietru lis  Kazimierz. —  Paszkiewicz Józef— Przemieniecki 
Antoni.— P aw łow icz  Franciszek.— P ie trew icz  Wawrzyniec. 
Paszkiewicz S y m o n .— R ewieński Kazimierz .  — Rejmkiewicz 
Piotr. —  Rim anelis  Józel. —  R oku jża  Lekarz.— Roszkowski 
Soter .  —  R ożyńsk iP io tr .  —  Rodziewicz A ntoni.— Rajuniec 
M icha ł.  —  Rejzis A lexander.  — R odziew icz  Apolinary —  
R uszczyć  S tan is ław .—  Renbowicz Antoni.— Rodow icz  Józef.
  Rodowicz F e rd y n a n d . —  Raczkowski Józef .— Różycki
Michał. —  R żennik  T e o d o r .— R aubow  W in c e n ty .— Rabse- 
wicz Bartłomiej. — Rodyk Karol.  —  Rypiński Józef— Rokic­
ki K a r o l . — Rakowski Józef. —  R y m ów iez  Antoni— Racz­
kowski Michał. —  Rażyński P io tr  Stelnicki T adeusz . —
Sopoczko A dam . —  Sawicki Jan S tudent.  —  Sagindowicz 
Józef. —  Siem aszko Jan. —  Siem ienow icz  F ranc iszek—  
Skowgird Jan. —  Starzyńsk i Antoni.  —  S u d y m t Józef.—  
Sworzecki W in ce n ty .  —  Sworzecki Kazimierz. —  Smoling 
H ieron im . —  Slekowicz Jerzy . — Ś ergow tis  A ugustyn—  
S arcew icz  D o na t .— Sawicki Franciszek. — Stawski Franci­
szek. — Saw'aczański Stanisław. —  S am ulew icz  E d m u n d .  —  
Sobolewski Józef, —  Sakutis  Jerzy. —  Syrew icz  Józef.— 
Smkiewicz Józef. —  Swiderski F e rdynand .  —  Staniewicz 
Ignacy. —  Staniewicz Zenon. —  Sucharzew ski odstawmy 
Rotmistrz wojsk Rossyjskich. —  Surkont J ó z e f .— Subare- 
w icz. —  Sidorowicz W ik to r .  •—  Sk in der  Antoni.— Sarecki 
M ich a ł .— Stankiewicz Józef.— Stulziński Maciej.— Sadowski 
Józef-— Stempkow'ski P io t r .— S y m onow icz  T o m a sz .—  Sa­
wicki Maciej.— Skoropacki Jan .— Snilka S y lw es te r .— Suli­
kowski K a ro l .— Sangajło  M ateusz .—  S traw ińsk i E d w a rd .— 
Skapinow icz  Jan  xiądz. —  Suclioeki Józef. — Tomkiewicz 
A lexander.  —  T o m kiew icz  Jakób .— T w erow sk i  K leryk  Za­
konu P ijarów . —  T ruskolaw ski W ojciech. — Truchanowicz 
R a fa ł .— Tejszerski Julian. — T yn ti r is  Jerzy . —  Truskowski
J u s ty n  Taszycki Adolf.— T araszk iew icz  L udw ik .— Tarwid
Sylw estr .  —  Taraszk iew icz  Józef.— T rem pijk ie l  Sym on. — 
T araszk iew icz  Piotr.-— T u ksew icz  J a n . — Tuw tow icz  Stanis­
ł a w .— Traszewski Justyn. —  T uro w sk i  Mateusz. —  Talur 
O nufry . — Trojanow ski W ńfC enty .— Sin t in  s  Antoni.— Trc- 
bent Antoni— T u r  K arol— T ołoczko  Józef. —  Urbanowicz 
Józef-— U rbanowicz Andrzej. —  Usak Jerzy. —  Fi/.,powieź 
Jerzy. —  Foss Ju lian . —  Filipowicz A u g u s t y n — Cbalecki 
W ilh e lm .— C h od źk o  B enedyk t .— Chirosz. P io tr—  Choblew- 
ski Józef  A kadem ik .— Chroszczyński Kajetan. —  Chmielew­
ski B ened vk t .— C elary  Ludwik. —  Gzarczewski Donat. — 
Czajkowski Antoni.— Czorno Jan .— Czukas W ik to r .— Czer­
niawski Kazimierz. —- Czechowicz Daniel —  Czapliński 
T o m asz .— C zeputow icz  P a w e ł .— Czarnecki K a ro l .— Szum­
ski Ignacy .— Szonzeński A lexander. —  Szuniew iez  Napoleon 
Szew łejko Stanisław. —  Szyłejko Jan. — S zm y t  Adam.— 
Szulc W ik to r .—  Szołucko W in c e n ty .— Szukas Ignacy. — 
S zw cderow ski S vm on.— S zym cn as  Jan. —  Szarewicz Win­
cen ty .— Szwy ko wski K az im ierz .— Szulc  M ichał.— Szemiot 
F ranc iszek ,— Snyłejko Ignacy .— Szulc K onstan ty .— Sz.tejn 
W ilh e lm .— Szukalis  Antoni.— Szłiipa Jan .— Szells Michał. 
— Szyszko Konstanty. —  Szym anelis  Felix. '■— - Szydłowski 
M aciej.— Szym nłow  Mikołaj. — Szezaśzew icz. A u gu s t ,  Nau­
czycie!.-—Szczyszyński Krzysztof. —  Juszkiewicz Jan xiądz- 
Jurgielew icz Jan.— Jurcew icz  Edw ard .  —  Judziński Brosard. 
Jucew icz  Józef. —  Justyn bez oznaczenia nazw iska.— Jure­
wicz Franciszek. —  Jasiński Gnący. —  Jaszczewicz Michał 
Jankowski W a c ła w .  — Jankowski K azim ierz .— Jasiewicz Mi-
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chał.-—Jasiński Bartłomiej xiądz.—  Jankowski xiądz Pijar 
Jacuński W iktor.— Jakimowicz Justvn.— Januszkiewicz Mi­
chał.— Jabłoński Kajetan. —  Jakubowski Józef.— Jasielonas 
Józef.— Janów Grzegorz. —  Jankowski Ignacy.— Jankiewicz 
K ajetan .— Jasieński Ludw ik.— Jankus Mateusz.— Jasiński 
Jan.— Janowicz Ignacy.— Jankowski Konstanty.— Janulewicz 
Ignacy.— Janczewski Henryk.— Jarud Ildefons.— Januszew­
ski Stanisław Dominik.— Jankowski Jan z majątku Sorok.

tiłbotnoićt zM
Londyn 6  Czerwca. W  izbie parów 4  b. m. margrabia 

Londonderry czynił ministrom zapytania względem zwłoki 
jakiej w Lizbonie doświadcza ratyfikacya traktatu pom ię­
dzy czteroma sprzymierzone'mi mocarstwami i czyli rząd 
odebrał urzędową wiadomość o zrzeczeniu się don Migue- 
la?— Margrabia Lansdowne odpowiedział ii  szlachetny jego 
przyjaciel znajduje się w tej chwili u  Króla Jmci, lecz 
i i  nazajutrz bezwątpienia żądane objaśnienia złoiy. Tym ­
czasem, dodał margrabia Lansdowne, mogę wam dać za­
spakajającą wiadomość, i i  przyjaciel wasz, don Miguel, 
jest w zupełne'm beśpieczeństwie na okręcie angielskim.

5go P. Londonderry pów torzjł swoje pytanie. «Ządał- 
bym wiedzieć, mówił, czyli te i don Pedro okazał się 
wdzięcznym ku rządowi angielskiemu i innym stronom 
które się do traktatu przyłożyły, i czyli bezwarunkowo 
traktat ten ratyfikował? Dzienniki ogłosiły nam ii ratyfika­
cya została ju i  otrzymaną, i, zapytuję, czyli forma tego 
aktu pozwala zakomunikować go izbie? Czynię pytanie to 
dla tego i i  słyszałem i e  traktat ten zawiera pomiędzy 
inne'mi artykuł, którym don Pedrowi pozwala się rządzić 
Portugallią tylko do pewnego czasu, po którego upływie 
ma wyjechać s kraju; i, powiadają, że artykuł ten do 
tego stopnia oburzył don Pedra i i  go całkiem wykreślił. 
Dodam jeszcze, iż, zdaniem mojem, ministerstwo nigdy 
okrutniej oszukane'm nie zostało, jak spodziewając się, iz 
traktat ten Portugallii spokojność przywróci.» — Hrabia Grey 
odpowiedział i i  ratyfikacya rządu Portugalskiego została 
rzeczywiście otrzymaną. Lecz, porównywając ją  z orygina­
łami, dostrzeżono w niej pewnego opuszczenia. Brakowało 
W niej wstępu: i, odesłano ją  natychmiast do Lizbouy, z 
Uwagą i i  nie będzie się uważać za zupełną dopókąd 
opuszczenie nie zostanie dopełnionemu. Jednakie, minister 
Portugalski przy dworze naszym zapewnia ze swojej stro­
ny iż opuszczenie to może jedynie być skutkiem przypad­
ku lub nieuwagi. Co się tyczy artykułu wspomnianego 
przez margrabię Londonderry ten nigdy nie istniał. Zresz­
tą  traktatu o którym mowa niepodobna jeszcze zakomu­
nikować izbie, przed otrymaniem zupełnej jego ratyfikacyi.- 
Co zaś do uwagi szanownego margrabi, i i  traktat ten nie 
jest zdolnym przywrócić Portugallii spokojności, żaden 
człowiek rozsądny wątpić nie może i i  on tej spokojności 
najmocniej sprzyja.

—  Powiadają iż Królowa Jm ć zmieniła swój zamiar 
udania się na ląd stały.

—  Gazeta Dworska z dnia 5  b. m . zawiera 
wreszcie urzędową wiadomość o ostatecznem urzą­
dzeniu ministerstwa, które dotąd s prywatnych źródeł

wiadomem było. Król Jm ć, na wielkich pokojach, przy­
ją ł dnia tego na powrot od hrabi Ripon i P. Stanley 
powierzone im pieczęci, i na bezpośrednio potem odbytej 
radzie ministrów, wręczył je  hrabi Carlisle i P. Spring 
Rice. Na tejże radzie nowi ministrowie złożyli przysięgę 
w charakterze członków gabinetu i przypuszczeni zostali 
do ucałowania ręki Królewskiej, razem s P. Poullet Thomp­
son, mianowanym na urząd prezydenta bióra handlowego.

— Xiążę Cumberland, um ieścił w jednej z gazet nader 
grzeczne pismo, którem odmawia ofiarowanego m u przez 
uniwersytet Oxfordzki tytułu Doktora obojga praw, gdyż 
posiada ju i  go w uniwersytecie Dublińskim, którego jest 
Kanclerzem. (Gazeta Times, gruntując się na doniesieniu 
swego korrespondenta, tak wyjaśnia tę okoliczność. X ię  
Wellington, Kanclerz Uniwersytetu, przesłał Wice-kancle- 
rzowi spis osób, prosząc dla nich o stopień Doktora. Po­
strzegłszy w tym spisie imię xięcia Cumberland, kilku 
obecnych w Oxford Doktorów Prawa oświadczyli że będą się 
opierali nadaniu m u stopnia. Wice-kanclerz zmuszonym 
więc był prosić xięcia Wellington o cofnienie wniosku i 
trudność złatwioną została za pomocą ogłoszenia przez xig- 
cia Odmawiającego listu.)

—  Rachunek wydatków na flottę angielską na rok 1834  
— 35  wynosi 4 ,0 4 7 ,8 0 9  f. sterl.; azate'm mniejszy jest
0 180 ,125  f. sterl. od wydatków roku bieżącego, które 
wyrachowane są na 4 ,6 5 8 ,1 3 4  f. sterl. Liczba majtków 
wynosi do 1 7 ,5 0 0 , żołnierzy morskich 9 ,0 0 0 , czeladzi 
okrętowej 1 ,000 . Prócz tego 1 ,513  ludzi znajduje się 
jeszcze w tak nazwanych vessels in ordinary, t. j. okrę­
tach utrzymywanych w gotowości w rozmaitych portach,
1 514  na okrętach transportowych i pomniejszych statkach, 
przez co ogólna liczba ludzi w czynnej służbie utrzymy­
wanych podniesioną zostaje do 2 9 ,0 2 8  ludzi.

—  Statki parowe tak pomiędzy Petersburgiem a Niem­
cami jako też pomiędzy Londynem a Portugalliją krążące są 
przyczyną nader wielkiej nieregularności w wiadomościach 
s tego ostatniego kraju. Gdy bowiem którykolwiek s tych 
statków wyprzedzi kilką dniami wszystkie zwyczajne środki 
komunikacyi i przywiezie najświeższe wiadomości o jakim­
kolwiek wypadku, nieraz z niecierpliwością dni jeszcze 
kilka oczekiwać potrzeba wiadomości przyczyn które go 
poprzedziły, lub samychze niemniej interesujących jego 
szczegółów. Tak, gazety angielskie, s których mieliśmy 
już wiadomości o wypadkach portugalskich dochodzące 
27 Maja, zaledwie dają nam teraz ich szczegóły docho­
dzące 21  t. m ., gdy te ostatnie dopie'ro zwyczajną pocztą 
otrzymane'mi zostały.

Oto jest treść prywatnego listu, datowanego 2 1  Maja 
z Goleago, umieszczonego w gazecie Courrier:

«Liczba jeńców zabranych w bitwie na wzgórzach As- 
seceira wynosi ogółem do 1218  ludzi, s których 1 ,0 0 0  
wpadło w nasze ręce w czasie samej bitwy, reszta zaś 
podczas ucieczki. Liczba zabitych i ranionych nie jest jesz­
cze dokładnie wiadomą; z ostatnich 5 4 0  leży we spitalu 
w Tbomar. Liczba też zabitych podczas trzechgodzinnego 
ognia musi być znaczną. Po zwycięstwie tern, jakkolwiek 
zupełnem, nigdy jednak nie mogliśmy się spodziewać tak 
wielkich wypadków jakie się rzeczywiście okazały.— 18go 
Maja 3 0 0  ludzi jazdy przeszło Tag i dobrowolnie podda­
ło się xięciu Terceiry. Głównym atoli wypadkiem jest 
opuszczenie Santarem i Abrantes od nieprzyjaciół. J u i  
17go nocą poczęli oni zagważdżać ciężkie działa a lek­
ką artylleryą wyprowadzać ku południowi. Następnie i
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eale wojsko wyruszyło z miasta; lecz jego artyllerya io b o -  
2 0 we rynsztunki znajdowały się jeszcze nad brzegiem rzeki 
w widoku miasta, kiedy jazda don Pedra około 6 ej ran­
nej doń wkroczyła, gdzie dość długo wytrzymywać m u­
siała ogień cofających się miguelislów. W krótce atoli ci 
ostatni wyrzekli się swoich rynsztunków i części artylleryi, 
ł  s pospiechem ruszyli dalej za głównym swoim  korpu­
s e m . — O 9 ej stanął w mieście don Pedro z jenerałem  
Saldanha i znaleźli fortyfikacye jego w tak dobrym stanie, 
iż  winszować sobie m ogli, źe me przyszło brao ich sztur­
m em . Don Pedro w ysła ł natychmiast do xcia lerceiry  
poselstwo s podziękowaniem za świetne jego zasługi i dla 
zasiągnienia jego rady względem  dalszych krokow.— 19go, 
dywizya xięcia Terceiry wyruszyła z Galeago ku Santa- 
rem i notuje się do dalszego ścigania m.guehstow po 
drodze ku Elvas. Przeciwnie, jenerał Saldanha przeprawił 
się u  Yalada na drugą stronę Tagu, dla dążenia ku te­
m uż punktowi inną drogą. Szeregi don M iguela nader się 
już były przerzadziły i zaledwie otaczała go m ała liczba 
desperatów, którzy żadnego przebaczenia, jeżeli nie od rzą­
du konstytucyjnego to przynajmniej od rozjątrzonego po­
spólstwa, spodziewać się nie m ogli.— W  nocy l&go zało­
ga od 6.00 ludzi wystąpiła z Abrantes i, zagwoździwszy  
działa, udała s ię  ku Elvas. Przyczynę tej ich ucieczki 
przypisują zbliżeniu się wojska hiszpańskiego.

  W  innym liście prywatnym z Lizbony, z d. 17
Maja, przez tęż gazetę Courrier umieszczonym, czytamy 
co następuje: „Ostatniej Środy, 1 4  b, m ., na drodze do 
letniego zamku Królewskiego Ramalhao, u Cintra, o 16  
m il od Lizbony, popełniony został nowy zamach na ży­
cie don Pedra,' który, szczęściem, hez żadnego pozostał 
skutku. Z drogi dano doń dwa razy ognia, i jeden s tych 
wystrzałów trafił w  dolną część karety w której się don 
Pedro znajdował. Mordercy,, którzy natychmiast uciekli, 
przebrani byli za chłopów. Żadnych bliższych szczegółów  
o tym wypadku nie wiem y, (*) W  samej Lizbonie dniem  
panuje zwykle zupełna spokojność, ale za to nocą ulice 
pełne są ludzi pijanych, i złorzyncow, tak iż rzadko kto 
po zachodzie słońca odważy się wyjść z domu. Codzien­
nie słychać o nowych rozbojach popełnionych w nocy i znaj­
dują na ulicach zabitych ludzi.

P a rjz  5  Czerwca. P. Rothschild otrzymał 5  b. m . wia­
dom ość o odjeździe don Miguela i don Karlosa z Por­
tugallii,' o której pewności mkt już nie wątpi. W noszą 
też iż  Hiszpanija zażąda niezwłocznie od Portugallii na­
wzajem 1 0 ,0 0 0  posiłkowego wojska, pod roskazami je­
nerała Saldanha, dla uśmierzenia rozruchów panujących 
w  prowincyach Baskich. Twierdzą, iz  don Miguel, przeć 
opuszczeniem Portugallii, zmuszony został wydać jenera­
łowi Saldanha wszystkie klejnoty koronne.

  Don Miguel, jak twierdzą, ma m ieć, po zrzeczeniu
się wszelrich pretensyj do korony, zawarowanego sobie 
dochodu około 1 4 ,0 0 0  funtów sterl. 3 5 0 ,0 0 0  rub. ass.) __

W IADOM O ŚjCl ROZM AITE.

  w  końcu zeszłego roku dziesięcioletni syn rolnika
Joly, w  Departamencie de Nievre, we Francyi, pasąc w  
lesie trzodę wieprzów został pokąsany od wilka. Pies 
który go bronił i zmusił wilka do ucieczki, odniósł też

(*) Gazeta Londyńska Globe zaprzecza tej wiadomości*

kilka ran, i we dwa dni wściekł się. Dziecko wróciło do 
dom u, ale po lekarza posłano dopiero nazajutrz. 21  
Grudnia dały się widzieć wszystkie oznaki wścieklizny. 
Naprzód okazywał bojaźń, bez widocznej przyczyny, wstręt 
do napojów, oddech jego był utrudniony, i niespokojność 
wewnętrzna coraz się powiększała. Nakonieo stracił wszel­
ką przytomność, rzucał się do wszystkich i pienił. W ten­
czas to ojciec Joly powziął okropny zamiar skrócenia mąk 
własnego dziesięcin przez zadanie m u śmierci i namówił 
do pomocy w t e m  sobie obecnych sąsiadów Gallois i , 
Gremy. Uprowadzono z mieszkania kobiety, w których 
liczbie była matka chorego, i Joly pierwszy zaczął podusz­
ką dusić syna sw ego, którego potem Gallois i Gremy 
dokończyli, niezważając na jego opór i krzyki. W szyscy 
ci trzej spólnicy powołani zostali przed sąd kryminalny 
Departamentu, pod oskarżeniem o rozmyślne morderstwo. 
Adwokaci, stawający w  obronie, dowodzili, że zbrodnia ich 
była skutkiem wkorzenionych przesądów i niewiadomośri 
i przytoczyli dawno zdarzone w tychże okolicach podobne 
przykłady." Sąd przysięgłych uwolnił oskarżonych od 
kary.

—  W  liczbie ciekawości, przywiezionych przez P .R u p - 
pell (o którego podróżach była wzmianka w Tygodniku) 
z Abyssynii, znajdują się dwa godne uwagi rękopisy. Je­
den jest kopiją Biblii i zawiera nowe dzieło Salomona, dwie 
nowe xięgi Esdrasza, i znaczny dodatek do xięgi Eslhery, 
co wszystko zupełnie nieznane jest w Europie. Znajduje 
się też tam xięga Euocha i pięćdziesiąt nowych psalmów, 
o których istnieniu uczonym było już wiadomo. Drugi 
rękopis jest rodzajem Kodexu, który Abissyńczycy odno­
szą do Zboru Nicejskiego (3 2 5  roku), bowiem około tego 
czasu ogłoszonym  został przez jednego z ich Królów. Ten 
prawozbiór 'dzieli się na dwie xięgi: pierwsza tyczy się 
prawa kanonicznego i traktuje o stosunkach kościoła z 
władzą doczesną; druga jest cywilnym  Kodexem. P. Rup- 
pell zebrał nadto pewną liczbę hym nów, które te'm na 
uwagę zasługują że są rymowane, co jest jedyną oznaką 
poezyi, jaką dotąd odkryto w literaturze Abissyńskie'j.

—  Liczna partya w Mexyku chciała ogłosić jenerała 
Santa Ana dożywotnim Dyktatorem. Jakąkolwiek jest je­
go popularność, zamiar ten jednak nie powiodł się. W 
samem  m ieście Mexico w Marcu b. r. było nader mocne 
trzęsienie ziemi, trwające trzy minuty. Liczba ludzi którzy 
zginęli i  wartość szkód zrządzonych nie jest znaczna.

 JEROZOLIM A I  J E J  OKOLICE.
(s 4 go  tomu P. Michaud Correspondance d’Orient)

. . . . ..Zatrzymaliśmy się w  budynku, noszącym nazwis­
ko nowego klasztoru, oddzielonym jedną ulicą od klasz­
toru S. Zbawiciela, i przeznaczonym dla p ie lg rzy m ó w . 
Ma dwa piętra, jedno dla europejskich wędrowców, dru­
gie wschodnich Chrześcian. Pokoje czyli raczej sale nani 
dane, przytykały do kamiennej galeryi, i, s powodu sta­
rania z jakiem je od słonecznych promieni broniono, po­
nuro wyglądały. W  każdym z nich stoją dwa lub trzy
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łóżka. To  na klure rzuciłem się znużony, zdało mi się 
wygodne i przyjemne. Pięrwszem po obudzeniu się uczu­
ciem była radość, żem  stanął w Jerozolimie^ i wyznaję 
i e  s tą  radością łączyło się zadziwienie, które myśl o 
mojej, dalekiej podróży w moich przyjaciołach a niekiedy 
i we mnie samym pod obcą wschodnią strefą budziła.

W yszed łem  na taras klasztornej gospody, aby się na­
patrzyć na Jerozolimę, na to miasto dla którego tyle kra­
jów przebyłem i tyle trudów podjąłem , na tę Jerozolimę, 
której imię tak często pisałem, do której m yśl moja tak 
d łu g o  była przywiązana, i która w historycznych pracach 
moich tak m i” w duchu  była obecną, ze się nakoniec 
zdawało jakobym sam w niej mieszkał *). Widok świę­
tego grodu nie sprawił zrazu żadnej zmiany w pojęciu 
jakiem sobie o niem utworzył z naszych kronikarzy, z 
opisów podróży i z rysunków. Mogłem tu  sprawdzić 
dokładność panoramy Jerozolimy, którą przed kilku laty 
wystawiano w P aryżu  na bulwarze K apucyńskim; pozna­
łem tu wszystko, com widział w owym wiernym obrazie, 
terass nawet na którym stałem, i kamienną galeryą przy 
naszych izbach.

Miasto blado i posępnie wyglądające leży na nierów­
nym, pustym i suchym  gruncie. U jrzałem w środku jego 
wzniosłą kopułę kościoła S. Grobu; na wschód meczet 
Omara, na którym ołow iane pół x!ężyca błyszczało w  sło­
necznych promieniach. Z inassy jednostajnych domów, 
sterczały ogromne gmachy: klasztor S. Zbawiciela, miesz­
kanie Rzymskich xięży, klasztor grecki, seraj m uzu łm a­
nów, zbudowauy na piacu gdzie niegdyś stał dom sądo­
wy; na prawo zamek, dotąd nazywany wieżą Dawidową; 
na południe na części góry Sion miastem zajętej wzno­
sił się piękny klasztor Ormiański. Mogłem pokazywać pal­
cem s terasu różne bramy Jerozolimy; na północ bram ę 
Damasceńską, na zachód Betleemską, na^ południe Dawi­
dową czyli Siońską, na wschód bram ę S. Stefana. Od tej 
strony wzrok moj zatrzymał się na pięknej górze oliwnej, 
której widok, wielkiemu poważnemu obrazowi, przydawał 
łagodną melancholiczną barwę.

Jeszczem się cieszył widokiem Jerozolimy, kiedy jeden 
z ojców pobożnych zbliżył się do mnie i zapytał, jakeś­
my noc przepędzili i co we dnie robić zamierzamy; na- 
turalnie, nie mogliśmy chcieć nic innego tylko obejrzeć 
miasto. Dano nam przewodnika, katolika, araba na imię 
Józef, służącego za tłum acza w klasztorze Ś. Zbawiciela. 
Mieliśmy prócz tego s sobą podróż P. Chateaubriand, 
najprzydatniejszą dla wędrowca; nie znam xiążki któraby 
święte miejsca dokładniej i przyjemniej wystawiała.

Zwiedziliśmy naprzód górę Sion, tę świętą górę, tak 
przez proroków wsławioną. Idąc do bramy Siońskiej, 
musieliśmy przechodzić przez kwartał Ormiański,  najpięk­
niejszy i najczystszy w Jerozolimie. T u  nam pokazano na 
lewo drogę do pałacu arcykapłana Anaasza. Wyszedłszy 
z miasta, ujrzeliśmy święte coenacitlttm, niegdyś kościoł, 
teraz meczet, miejsce gdzie zgromadzeni Apostołowie no­
we wzięli języki; skąd się na świat rozeszli dla opowia­
dania ewangelii. Widzieliśmy budynek • dom em  Kaifasza 
zwany; pokazywano nam miejsce, gdzie Jezus Chrystus 
noc ljołeści przepędził, i podwórze na którem Piotr za- 
przał się swego mistrza, przed kura zapianiem.

•) W iadom o iż P. M ichaud  w in n iśm y  je d n o  z n a c z e ln y c h  d z ie ł w 
h is to ry c z n e j l i te ra tu rz e  « o w ojnach R rzy io w ych .v  P o d ro ż  s k tó­
rej d a jem y  w y ją tek  o d b y tą  zosta ła  w  zap rzesz ły m  i p rzesz ły m  
rok u . ’ “ {» ■  T .J

Góra Sion nie jest, jakby myśleć można, wzgórzem 
wynoszącem się od gruntu Jerozolimy: właściwie staje się 
górą przez porównanie z okolicznemi dolinami, gdyż p ra ­
wie nie jes t wyższą od gruntu służącego za posadę św ię­
temu grodowi.

Góra Sion stawi widok pustego wału: miejsca te, co 
powtarzały dźwięki arfy Dawida, co widziały przepych 
Salomona, nawiedzają teraz pojedyńczo podróżni i zmarli, 
tu dnia sądnego oczekujący, gdyż góra Sion służy teraz 
za cmentarz dla wszystkich chrześcian.

Z góry świętej ujrzeliśmy na zachód wzgórze S. Jerze­
go, drogę Betleem i dalej klasztor S. Eliasza, na połud­
nie pagórek Akeldamą czyli miejsce krwawe, na wschód 
dolinę Silor i górę grzechów. Zlebyśmy się wyrazili m ó­
wiąc, że nam wszystko piękny widok, lub miły obraz 
sprawiało; bo każdy wzgórek, każda dolina, każdy zaką­
tek, obudzał w nas wspomnienie tego czegośmy się w 
dzieciństwie uczyli. Myśl na pierwszy widok mimowolnie 
cofa się do ojczystej ziemi i przenosi nas w czasy nasze­
go dzieciństwa i pierwszych nauk: i tym sposobem łago­
dzi się wszystko, co w sobie mają smutnego, przykrego i 
bolesnego obrazy spustoszałej Jerozolimy.

Obszedłszy górę Sion, chcieliśmy zwiedzić drogę męki 
i udaliśmy się wzdłuż m urów  zewnętrznych Jerozolimy, 
zostawiając na‘ prawo Józafatową dolinę i wchodząc do 
miasta przez bramę S. Stefana. Z licznych i wiernych 
opisów wiadome są pojedyńcze punkta lej drogi, sklep 
Ecce-Homo, miejsce biczowania, miejsce gdzie Marya zesz­
ła się z idącym na plac trupich głów synem, rozmaite 
miejsca, gdzie Człeko-Bóg upadał schylony pod ciężarem 
krzyża, gdzie Szymon s Cyreny nieść go dopom ógł,  dóm 
Weroniki, która z litości zasłoną swoją otaiła krew i kurz, 
szpecące oblicze naszego Zbawiciela. W  innych Greckich 
i_ Azyatyckich miastach, słupy marm urowe ukazują nam  
drogę do ruin, tu  rospadłe mury, proste skały i niekształt­
ne kamienie Żarnowe, s pierwszego wejrzenia zapowia­
dają, że nie Panowie ziemi po tej drodze chodzili; pokora 
ehrześciańska daje się widzieć w ostatnich śladach Boga- 
Człowieka.

Przeszedłszy drogę męki, stanęliśmy u kościoła Św. 
Grobu. Przy wschodzie zastanowiła nas obecność wielu 
m uzułmanów, którzy u drzwi na wysokim ganku siedzieli, 
s kijmi i fajkami, a kilku z nich grało w szachy. Kie­
dyśm y postąpili naprzód w Kościele ujrzeliśmy mnóstwo 
ludzi najrozmaitszego oblicza i stroju, s których nie wszys­
cy wprawdzie jednostajnie się modlili, lecz wszyscy poboż- 
nemi uczuciami zdawali się zajęci. P o  wszystkich stronach 
kościoła roschodził się szmer, jakby na bazarze, lub placu 
publicznym. Szliśmy za naszym czcigodnym przewodnikiem, 
o nic go nie pytając, aż doszliśmy do małej kaplicy, 
właśnie pod kopułą kościoła we środku będącej.  (Jesteś­
m y teraz w kaplicy anioła świętego, rzekł nam przewod­
nik; tu Anioł zwiastował trzem Maryjom zmartwychwsta­
nie Jezusa.» Kaplica jest w'ąska, wyłożona m arm urem , w'e 
środku znajduje się kolumna porfirowa. Stąd przez 
niskie drzwiczki wchodzi się do jeszcze ciaśniejszego miej- 
ca; jest to grób święty. Tablica białego m arm uru  pokry­
wa groboyyiec i mnóstwo lamp srebrnych osyvieca tę 
świątynię,

Do tego to grobu od ośmnastu wieków kupią się wszyst­
kie narody. T u  chwalorto Boga we wszystkich znanych 
na ziemi językach; o to miejsce, nie większe od czterech
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stóp kwadratowych i które Deshaies «prostą, w skale wy­
kutą izbą>* nazywa, cały świat się poburzał,  i w czasie wo­
jen krzyżowych zachód ze wschodem nie raz  bywał gw ał­
townie wstrząśniemy. W  podróży naszej do Jerozolimy 
widzieliśmy wiele innych grobów, którym staiożytni cześć 
nieśli: i tośm y przechodzili mimo sławnych grobowców, 
lecz jakiż pomnik, mógłby nas więcej wzruszyć, nad len 
Rogu samem u poświęcony, jak pięknie powiedział Cha­
teaubriand, ten grób jedyny, co na ostatnim sądzie nie 
będzie miał nic do oddania!

Gdyśmy wyszli z grobu, ukazał nam przewodnik święte 
miejsca w kościele Zmartwychwstania; obejrzeliśmy na­
przód kaplicę N. Panny i kaplicę Maryi Magdaleny: tu się 
Odkupiciel po zmartwychwstaniu ukazał i rzekł «Niewia- 
sto! nie dotykaj mię.» (Molier noli m e tangere.)

Potem oglądaliśmy kaplicę gdzie mię dzielono szatami, 
kaplicę znalezienia Sw. Krzyża, kam ień namaszczenia, grób 
Józefa z Arimatii, kaplicę Maryi s Syryi i wielką grecką 
znkrystyą, stanowiącą chór kościoła, gdzie pokazują koło 
m arm urowe, mające oznaczać środek świata. Wszystkie te 
święte miejsca nie idą po sobie w prostej linii, często 
trzeba przechodzić przez podziemne lochy i zstępować w 
ciemne groty, a po lem  wdzierać się na wschody i skały. 
Niektóre miejsca można widzieć przy świetle dziennem, 
inne tylko przy lampach. Wszystkie te kaplice i zakrystye 
należą  jużto do Łacinników, już do Greków, O rm ian ,  
Abissynów, 'Syrów i Koplów. spółubieganie się oddziela 
mocno od siebie < -hrzcściańskie sekty: i słowa: to mnie,
to twoje, które już ł \ l u  kłótni były przyczyną, równie są 
dzielne i w kościele 8. Grobu.

Doszliśmy nakonieo do miejsca głów trupich: wchodzi 
się tam po dwunastu do piętnastu wschodach; wszędzie 
widać ołtarze, grlzic był krzyż postawiony, gdzie skonał 
Chrvstus, gdzie na ostatnie westchnienie Człeko-Boga ska­
ła  się rospadła. Całe to wzgórze okryte jest m arm urem , 
porfirem, srebrnemi tablicami i drogi.emi kamieniami, i 
mnóstwo lamp na nicm gore. Niedawno jeszcze podróżni 
zstępując z Golgoty, mogli oglądać groby Królów Jero­
zolimskich Gotfryda de Bouillon i Baldwina. W  r. 1 8 0 8 ,  
kiedy -gorzał kościoł Sw. Grobu, wśród powszechnego 
zamieszania, zawistne ręce zniszczyły pomniki Królów 
Oswobodzicieli, Dwie kamienne ławki, ’matami okryte, za­
jęły teraz ich miejsce.

S tamtąd, zaprowadzono nas do izby przyległej Ł ac iń­
skiemu klasztorowi: tu otworzono przed nami s ta rą  skrzy­
nią, jeszcze s czasów wojen krzyżowych, i pokazano miecz 
i ostrogi Gotfryda; miecz bardzo wielki i ciężki yvcale nie ' 
zerdzayriał; -d-obry‘ nasz przewodnik pokazywał je z jakąś 
tajemnicą. Turcy , powiedział nam, nie wiedzą że miecz 
(en posiadamy. Gdyby się dowiedzieli, zarazby go odebrali, 
bo mają przekonanie, że tym mieczem clmześcianie od­
biorą kiedyś Jerozolimę. Ilekroć się zdarzy passować 
kogo na rycerza Sw. G robu, przepasuje się miecz i przy­
pinają się ostrogi Gotfryda, lecz wszystko to odbywa się 
w cichości i modlitwy przy tym obrzędzie, a zwłaszcza 
przysięga walczenia przeciw niewiernym, scieha się od­
mawiają.

Opuściwszy kościoł Sw. Grobu, udaliśmy się przez b ra­
m ę  Sw.’Stefana, na góvę oliwną, za miastem. Zwyczajnie

pielgrzymi schodząc z Jozafatowej doliny zatrzymują się 
w miejscu, gdzie pod ług  podania, św. Stefan był ukamie­
nowany. Zdrój Kedron, prawie zawsze oschły, przerzyna 
dolinę od północy ku południowi; dwa mosty są na nim: 
jeden z nich prowadzi do drogi wiodącej ku bramie św. 
Stefana, drugi ku górze Sion. Na północ zw iedziliśmy ko­
ścioł podziemny grobem N. Panny nazwany; idzie się do 
niego po piędziesięciu m arm urowych wschodach: sklepie­
nie obwieszane jest mnóstwem lamp i ozdób, i kiedy w 
dni uroczyste wszystkie te lampy są zapalone, kościoł pod­
ziemny musi jaśnieć jak gwiaździsty sklep niebios. Miej­
sce to jest w poszanowaniu u wszystkich narodów, równie 
mahometańskich jak chrześciańskich. Nieopodal od zakry- 
slyi N. Panny pokazują grotę, gdzie p łynęła krew Jezusa; 
a blisko stamtąd, zawsze jeszcze na dolinie, widać ogród 
oliwny, czyli ogrod Gethsemani.

Tutejsze drzewa oliwne były świadkami wszystkich re- 
wolucyj Jerozolimy. Znajdujemy wzmiankę o nich w opi­
sach wszystkich dawnych pielgrzymów: liczbę ich w XVII 
wieku podawano dziewięć; teraz liczą tylko Ośm; ochro­
nione są  prostą zagrodą s kamieni; nikt nie myśli obie­
rać j e  z owoców, s których robią się święte relikwije; 
wszyscy je  czczą jako świadków Bogu i spółezesne„Chry­
stusowi. Chcieli wprawdzie niektórzy pisarze zarzucać, iż 
f i tu s  kazał wyciąc wszystkie drzewa w okolicy Jerozolimy, 
wiadomo jednak iż drzewo oliwne samo s pnia i s korzeni 
nauowo odrasta.

Dalej na południe zastanowiły nas z dziwną sztuką wy­
ciosane s kamienia grobowce Abrahama, Zachariasza i Jo­
zafata. Niedaleko od nich na spadzie doliny rościągają się 
grobowce Izraelitów, i wytryska ź ród ło  Silóe u stóp góry 
Sion, której wody co trzy dni tylko płynące zbierają się - 
w łożysko. Idąc dalej po górze olnvnej, postrzegliśmy 
grotę, w której Apostołowie symbolum chrześciańskiej 
wiary -ułożyli, i miejsce gdzie Zbawiciel dla swoich wyz­
nawców Ojcze Nasz u łożył.  Byłyż jakie słowa częściej 
powtarzane, nad te, co z ust Chrystusa wyszły! Jakież 
dzieło um ysłowe więcej się rozszerzyło niż Credo, s tej 
skromnej groty wyniesione!

Góra oliwna z natury podzielona jest na trzy części, s 
których każdą przerzyna ścieszka; na północ jest góra Ga­
lilejska, na południe góra Grzechów, a we środku góra 
Wniebowzięcia. Na tej ostatniej jest mała kaplica, strzeżo­
na przez muzułmańskiego Santona (Mnicha}; pokazano 
nam w niej kam ień , z wyciśnionym śladem stopy. Pod­
ług  powieści, Jezus Chrystus zostawił ślad ten na ziemi 
przy wstąpieniu do Nieba; nasz Cicerone, powiedział nam, 
gdyśmy wychodzili s kaplicy: eh questo, lo crede cjue 
voglie, (a c o  do tego, kto chce niech wierzy.) W ielu po­
dróżnych uwierzyło w to podanie i dotąd wierzy, lecz 
kościoł wcale s tego nie zrobił artykułu wiary. Zresztą, 
na górze oliwnej wszystko jest pięknie, wszystko wesoło: 
i jasny widok niebios zdaje się po dziśdzień oznaczać 
lazurową drogę, którą się u d a ł  syn Boży. Góra oliwna 
nie wygląda wcale tak smutnie, jak cała okolica; wszę­
dzie jest uprawna i w wielu miejscach gęsto zarosła drze­
wami, od których wzięła nazwisko.
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